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( D a l s z y  c i ą g . J  
» Na cztery  tygodnie przed trzęsieniem ziemi w Chili, 

1835. r. 20. Stycznia, by ł straszny w ybuch w ulkanu Co- 
seguina w  Nicaragua, w środkowej Ameryce, niedaleko 
wschodniego przylądku odnogi Conchagua. "Wulkan 
ten , mający tylko 500 stóp w ysokości, w yrów nyw ał 
w spustoszeniach W ezuw iuszow i, kiedy Herkulanum i 
Pom peji w ziemię się zapadły. W ażniejsze przy  tern 
w ypadki b y ły  następujące: na środku odnogi Fonseca 
w ystąpiły na kilkanaście stóp nad powierzchnią morza 
dwie now e w ysepki, mające 200 — 300 łokci długości, 
złożone z żużli i popiołu. Popiół chmurami się unosił 
i po okolicach rozścielał, po czem gw ałtow ne, sm ro­
dliwe spadły u lew y , niezwyczajne o tej porze w tych 
stronach. W icher wiał od północy , a jednak na 350 
mil od wulkanu aż do Chiappa, a zatem pod w iatr uno­
siły  się zaspy popio łu ; co dow odzi, źe w  wyższych 
warsztw ach atmosfery w ichry w przeciwnym  wiać m u­
siały kierunku. Na wyspie Jamaica, 150 mil na wschód- 
półuoc, w kilka dni potem, jeszcze m rzyło drobnym  po­
piołem, a okręt angielski żeglujący po oceanie spokojnym, 
250 mil od brzegów wulkanicznych p łynął po fałach o- 
krytych, jak oko sięgało, purhatą stwargłą lawą(bimstein).

- D nia 2. Lutego 1828. r. było  trzęsienie ziemi na 
w yspie I s c h i a ,  k tóre miasta w szystk ie , tej wyspy 
w  gruzy obróciło. Między miastem Casamicciol i Fo- 
rio  by ła  przepaść, od ścian tej przepaści massy zielon- 
kowego tuffu zw aliły się. Gorące źródła w Rita, leżące 
blisko środkowego punktu  rew olucyi wulkanicznej, za­
w rzały , co dowodzi, że walka żywiołów odbyw ała się 
tuż pod warsztwami ziemi, zkąd szło gorąco do ź ró d e ł.

Role czwarty.

Znaczne trzęsienie ziemi było  następnego roku 16. 
Listopada w B o g o t a ,  w południow ej Ameryce. U lew a­
mi deszczowemi nabrzmiała rzeka Magdaleny, i szeroko 
rozlała, w yrzucając na brzegi szlam, z którego rozw ijał 
się zapach siarczanny, uśm iercający ry b y  we wodzie. 
Na 200 mil ztamtąd, w stronie zachodnio-południow ej, 
w Popayan równocześnie gwałtowne było wstrząśnienie. 
Na drodze do Guanacas popękała się ziemia w  szcze­
lin y , tak, źe na cale'j linii K ordy lerów  trzęsienie dało 
się w znaki. Na rozległych równinach B ogoty  podobne 
porobiły  się rozstępy ziemi, i płynąca tędy rzeka Tunza 
stoczyw szy w  nie w ody swoje, nowe otw orzyła sobie 
koryto. Deszcz lał strumieniami, a na poblizkim grzbie 
cie gór z dwóch wulkanów buchały płomienie.

Dnia 19. W rześn ia  1822. było trzęsienie ziemi nad 
brzegami Chili. Uderzenia rozchodziły się od północy 
na południe na 260 mil długości. St. Jago, Valparaiso 
i inne mniejsze miasta zamieniły się w kupy gruzów. 
Na drugi dzień uw ażano, że się od Valparaiso na 24 
mil wzdłuż brzegi wszystkie podniosły na 3 — 4 stóp 
nad dawny poziom powierzchni. M orze jakby  opadło, 
i mnogość ostrzyg, muszli i konchylii zawieszonych u 
skał, dawniej pod wodą zostających, tudzież nieprzeli­
czona ilość ryb  zdechłych, leżało po brzegach. Szkielet 
zatouionego okrętu w yszedł na oschłą; po rt Valparaiso 
zmielał znacznie. Milę od morza b y ł młyn, k tóry  w oda 
pędziła. W o d a  ta na przestrzeni 300 stóp nabrała 14 
cali większego spadku, zkąd wnosić należy, źe środkiem 
kraju podniesienie ziemi było jeszcze większe, jak od 
brzegów. Brzegi te są z granitu, i porobiły  się w nich 
głębokie rów noległe szpary, na \  mili w głąb kraju  cią­
gnące się. N a cale'j przestrzeni popodnosiły się liczne 
kręgłe wzgórki, na 4 stopy wysokie, co w K alabryi zw y­
czajnie się zdarzać zwykło. Uważano jednak, że dom y na 
skale murowane mniej ucierpiały, niżeli stawiane na ziemi 
napływowej. Uderzenia podziemne trw ały  rok  cały, 
co 48 godzin, a nieraz w 24 godzinach, pow tarzały się 
dwa, trzy  razy. Z podniesieniem się samego lądu pod­
niósł się także grunt morza, i wierzchołki skał miejscami
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pokazały się nad jego powierzchnią. Lud i rybacy  po­
wiadali, źe morze opadło. Skutki tej rewolucyi pozo­
stały na długo. Prof. M e y e n  z Berlina zwiedził te 
s trony  w  dziewięć lat później, i po resztkach zwierząt 
i roślin morskich, poczepionych jeszcze po skałach, 
zmierzył i znalazł to samo podniesienie lądu na 4 stopy, 
co w  roku 1822. w dzień po trzęsieniu ziemi. Podnie­
sienie to rozciągnęło się na przestrzeni 5 — 6000 mil 
kwadratowych. Dźwignienie takiej massy lądu daje 
miarę siły żywiołów podziemnych. W id ać  po w y­
niosłych obnażonych brzegach, że na ten sposób już 
razy kilka podnosiły się w górę; równoległemi pasmami 
ciągną się bowiem po nich, na 50 stóp po nad dzisiej- 
szem stanowiskiem m o rz a , dawniejsze warsztwy muszli 
i skorup morskich.

W  tym samym roku  zburzone zostało A l e p p o  
przez trzęsienie ziemi, i równocześnie w  pobliżu wyspy 
C ypru  dwie nowe z morza wydostały  się wysepki. 
Tvm samym sposobem i p rzy  takiej samej okoliczności 
zjawiła się nowa wysepka w  pobliżu w yspy Santa Maura, 
jednej ze siedmiu wysp Joriskich.

Rzeka Indus u  ujścia tw orzy  podobne delta, jak 
Nil. Cała ta trójboczna przestrzeń ziemi podległa trzę­
sieniu 16stego Czerwca 1819. Stolica Bhooi w gruzy 
się obróciła. W  Alnnedabat runęła wielka moszea od 
lat 450 tam wystawiona, co dowodzi, że od ty lu  lat 
nie musiało tam być trzęsienia ziemi. W  Aujar bjdo 
miejsce obronne, opasane murem, wieżami i wałami, to 
wszystko w  niwecz się obróciło. Ziemia drgała aż do 
20 t. m. W  tym dniu siedm mil na zachód stolicy po­
kazały się w ybuchy  wulkanu zwanego Denodur, i zaraz 
drgania ustały. Odnoga morska po nad Luckput, do 
k tórej wpada jedno ramie ludu ,  była tak miałka, źe 
za odpływem morza, na jednę stopę opadała; pod­
czas trzęsienia ziemi spód morski zapadł się na ośm- 
naście stóp, i otworzyła się żegluga w tej stronie rzeki, 
gdzie jej dla mielizn od wieków nie było. — R ó ­
wnocześnie wieś i cytadella Sindree w tej samej oko­
licy zapadły się, i widać było  tylko czubki dachów i 
wałów, a po za Luckput powstało ogromne jezioro na 
100 mil kwadratowych rozległości. T o  zapadnienie się 
ziemi na kilkanaście stóp głębi odbyło się bez gwałto­
wnych wstrząśnień; ląd się uniżył niepostrzeżenie z tem 
wszystkićm, co na nim było. Zkąd wnosić wypada, 
żeby tego mieszkańcy cale nie byli postrzegli, gdyby 
onego podniesienia morze nie było miarą; a zatem, źe 
w  głębi kraju w skutek trzęsień ziemi zapewne zniżają się 
lub podnoszą lądy, nie będąc cale postrzeźone'mi. Atoli 
w  obecnym przypadku inna jeszcze okoliczność zwró­
ciła uwagę mieszkańców. P\ównolegle z linią zapadłego

lądu, od wschodu na zachód dźwignął się z równiny na 
10 stóp w  górę wał ogromny, na 10 mil długi, a na 
3U mili szeroki. Stało się to w mgnieniu oka,  zaraz 
po pierwszem wstrząśnieuiu się ziemi. W a ł  ten olbrzymi 
zaczyna się 1L mili od Sindree, i mieszkańcy nazwali 
go » U I l a h  B u n d « ,  to jest wałem bożym, aby go od­
różnić od wałów ręką ludzką, przez wschodnie ramie 
Indu sypanych.

W  lat kilka po tyra w ypadku zmienił Indus swoje 
koryto. W o d y  jego stoczyły się massami do w scho­
dniego ramienia, przerwały usypane tędy w ały , p rze­
rwały także » wał boźy« pod kątem prostym długości. 
Rozstąpione wszerz ściany pokazały, źe ziemia dźwi­
gnięta w górę składała się z gliny i muszli. Odtąd w y ­
lew Indu w  tej stronie bywa znaczny, łączy w ody swoje 
słodkie z wodami jeziora Sindree, które tam przez trzę­
sienie ziemi powstało i jest słone, i nadaje im smak 
słodki; zaś z odpływem Indu jezioro znowu nabywa 
w ody  słonej. Ze środka jeziora widać sterczące wały 
i dachy wsi i cytadelli Sindree. Dopłynąwszy do nich, 
nie ujrzysz z tego stanowiska nic więcej, jak wodę i 
Ullah Bund, dające obraz następujących po sobie re ­
wolucyi na powierzchni ziemi. W o d a  bowiem rozlewa 
się po suchych jeszcze przed nie wielu laty przestrze­
niach, a ląd, k tóry  widzimy przed sobą, jest lądem 
świeżo ze ziemi podniesionym.

Na wschód od Sindree i U llah-B und leży okolica 
rozległa, 350 mil □  obejmująca, zwana R u n u .  Grunta 
tej okolicy zawierają wiele części solnych, i tak nisko 
są położone, źe je rok  rocznie woda zalewa. Znać w y ­
raźnie, źe to kiedyś by ł spód morski; bo i miejscami 
wznoszą się wyższe lądy, jakby wysepki, a w okół od 
dwóch stron widać przedgórza i odnogi. Utrzymuje 
się też między ludem tutejszym tradycya, że przed kil­
kuset laty, okolica Cutch (tak się zowie cale to delta) 
i Sinde, b y ły  oddzielone morzem; że miasta, które dziś 
w głębi kraju leżą, by ły  miasta portowe; źe pod czas 
ogromnej burzy, w  której wiele okrętów rozbiło się i 
zatonęło, cała ta przestrzeń morza między dwoma lą­
dami, podniosła się do góry. Jakoż  okrętowe żelaza, 
których tu  wiele najdują, zdają się to podanie stwier­
dzać. Tymczasem nic pewnego o spustoszeniach wten­
czas zaszłych nie wiadomo. W id ać  tylko ćwierć mili 
na północ miasta Oojain (Ozene), ruiny starego jakie­
goś miasta, na 15 — 16 stóp w  głąb ziemi zapadłego. 
Miały więc i inne okolice swoje Herkulanum, i Pom- 
peji, tylko źe o nich dzieje nic nie donoszą.

(Dokończenie nastąpi.)
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IV. Podziemie.
(Ciąg dalszy.)

Po tych słowach postąpiliśmy naprzód kilka kroków, 
stanęliśmy przed niewielkiemi drzwiami; Machnicki otwo­
rzył je lekkiem ku sobie pociągnięciem, i wprowadził 
mię do nowej jaskini. Tu obracając się do mnie rzekł 
z pewną urzędową powagą: »Nakoniec jesteśmy u  celu 
naszej wędrówki. Otóż i stolica króla zamczyska. Sto­
lica, pałac, więzienie, piekło, raj, co chcesz. Ale o to 
mniejsza, dosyć, że cię w itam , w tej chwili jak gospo­
darz gościa, jak brat brata: powitanie królewskie na pó­
źniej zostawimy. Jesteś znużony, nie prawdaz? odby­
łeś przechadzkę mordującą, pora późna, lekki posiłek 
nie zaw adzi, wszak tak? pozwolisz więc, że zacznę od 
ugoszczenia podróżnego. Gościnność to cnota naszych 
przodków' rodzima, wielka, święta, jeden z klejnotów 
domowego ich życia. Znam całą wartość podobnych 
skarbów; nie pozbyłbym się najlichszego z nich za nic 
w  świecie; to podstawa publicznej narodowej potęgi. 
A jeżeli kto, to król powinien dawać przykład troskli­
wości o nie. Siadaj więc i spocznij. Albo lepiej, zo­
stawiam ci zupełną wolność. Jesteś zapewne ciekawy, 
rozpatrzyć się w moim pałacu. Rób, co ci się podoba, 
ja temczasem zajmę się posiłkiem." — To pozwolenie 
było mi bardzo na rękę. Pałac Machnickiego, jak go 
nazwał, zasługiwał ze wszech miar na blizszc rozpatrze­
nie się, sądzę nawet, że rysem jego dogodzę potrzebie 
czytelników, którzyby mieli dłuższą cierpliwość towa­
rzyszyć aż do końca mojemu pobytowi z Machnickim.

Jaskinia la była obszerniejsza, jak wszystkie zwie­
dzone dotąd; miała ona kształt wielokąta okrągłego, 
około pięćdziesięciu stop obw odu , ile od oka sądzić 
mogłem. Do jej budow y wchodziły dwa ogromne 
głazy, poziomo względem siebie leżące; niższa, główna 
część pieczary wykuta była w  głazie spodnim, wierz­
chni zaś wyżłobiony wklęsło tworzył sklepienie; roz­
dzielała je  szeroka szczelina opasująca n iby gzymsem 
całą jaskinię. Szczelina ta ,  w  stronie przeciwległej 
drzwiom w chodow ym , rozszerzona sztuką w  okrągłe 
otwory, a z resztą założona kamieniami, zamieniała się 
w  samorodne okna, które  przez swój kształt lejkowaty 
na zewnątrz jaskini, dawały swobodny widok na ogro­
mne płaszczyzny u stóp zamkowej góry leżące, i w pu­
szczały wewnątrz tyle dniowego światła, ile go potrzeba
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było , aby się obejść bez sztucznego oświecenia. D o ­
tąd dwa takie okna widziałem; za ich pomocą prze­
konałem się, że góra z tej strony zbiegała urwisto 
do dołu. W ew nętrzne  urządzenie i przyozdobienie 
pieczary dziwny miało pozór: ściany, sklepienia, p o ­
sadzka nawet b y ły  mchem nałożone tak grubo, ze wi­
dok głazu ginął pod nim zupełnie. Kątowatość jej ob- 
w'odu tworzyła kilkanaście ścian, z których co druga 
ściana wyrobiona była w głęboką framugę. Ściany w y ­
stające ozdobione trofeami ze strzał, mieczów, strzelb, 
pancerzów i innej broni bądź dawnej, bądź nowszej, 
tak , że to ubranie dawało pieczarze pozór zbrojowni, 
a przynajmniej jakiegoś muzeum rycerskiego; gdzie 
niegdzie wisiały herby kamienne, ocalone widać resztki 
z gruzów zamczyska, kilka starych portretów, a nawet 
kości ludzkie pomieszane w trofea broni. Szczelinę, o 
której spomniałem w y ż e j , że opasywała pieczarę na- 
kształt gzymsu, przyozdabiał łańcuch kul rozmaitej wiel­
kości, poprzeryw any w odstępach wymierzonych, tru- 
piemi głowami, co wszystko razem dziwny przedsta­
wiało widok i niepojęte robiło wrażenie. Za ramy do 
framug służyły pęki młodych drzewek: każdy pęk p rze­
wiązany w połowie swojej w ysokości, rozdzielał się 
od przewiązki na dwie części, i wierzchołkami ich łą­
czył się na obie strony z pękiem najbliższym, w tenże 
sposób urządzonym , tworzył się ztąd dokoła pieczary 
szereg kolumn i łuków gotyckich. Nad to pod każdą 
ścianą by ły  wygodne siedzenia z kamienia jednorodnego 
ze ścianami. Framugi zasłoniono makatami i adamasz­
kami, ocalonemi widać szczątkami zamkowych obić. 
Najmocniej zajęła mię framuga leżąca na prost drzwi 
wchodowych. Po obu stronach jej o tworu stały dwa 
szkielety, odziane całkowitem uzbrojeniem dawnych 
husarzy, z kopiami tak nachylonemi ku sobie, że p ro ­
porce ich zwisie aż do ziemi układały się w rodzaj za­
słony. Nad wniściem wisiał rozpięty orzeł rzeczywisty. 
Idąc od tego miejsca ku drzwiom lewą stronę pieczary 
w  najpierwszej z porządku framudze, znajdował się 
mały księgozbiór; składał się on z kilkuset książek, 
między któremi największa część, jak mi się zdawało, 
starych k ro n ik ; na środku stał stolik do pisania z ca­
łym stosownym przyborem i wygodnem staroświeckiem 
krzesłem. Sam stolik robo ty  prostej, ale dosyć staran­
nie ogładzony leżał na czterech klockach, korą ok ry ­
tych, po dwa w  głoskę X związanych; a tak był usta ­
wiony pod  jeduem ze spomuionycli okien, że pasmo 
światła, jak raz na niego padało i pracującego przy nim 
ośwuecało dostatecznie. Na stole leżała ogromna księga, 
w większej połowie zapisana. W  następnej framudze 
była  sypialnia Machnickiego: za łóżko służyła ogromna



kam ienna p ły ta ,  wzniesiona o półłokcia nad  posadzkę ,  
i g rubo  mchem usłana; pościel zaś składała się z łosiej 
skóry ,  poduszk i skórzanej,  i koca  do  p rzyk ryw an ia  się. 
C o  się ty c z y  innych  framug, wszystkie p raw ie  służyły 
za sk ład  jakiś: i tak jedna zapełniona b y ła  m ateryałam i 
po trzebnem i do s to la rk i ,  ś lusark i ,  szew s tw a ,  k raw iec­
tw a ;  w  drugiej z łożone  b y ły  s tosow ne do ró żn y c h  rze ­
miosł narzędzia, jako  to  s iek ie ry ,  heb le ,  p iłki; w  dal­
szych  mieściła się spiżarnia: składała się ona z ow oców , 
nab ia łu  p rzyp raw nego ,  suchych  r y b ,  w ęd z o n y ch  mięs, 
j a r z y n ,  ch łeba ,  i tym  p o d o b n e j  żywności. O  ile o p i­
sane m iały  p o z ó r  powszedni,  o ty le  zajęła mię ostatnia. 
L eżała  ona po  p raw ej ręce  miejsca zasłonionego p r o ­
porcam i,  p o d  oknem  do pierwszego p o d o b n e m ,  o d p o ­
w iadając bibliotece. Miała kształt p ó ło k rąg ły ;  wysłana 
b y ła  mchem, jak  cała p ieczara ,  ty lko  n ierów nie  o z d o ­
bniej i sm akowiciej,  bo  na tło m chu ro zrzu co n o  k o n ­
c h y ,  muszle , świecące k am y k i ,  szkła różnoko lo row e,  
robaczk i o b łyszczących  sk rzyde łkach  i tym podobne. 
G łów n ie  jednak  przyozdab ia ło  ją okrągłe, jasne źród ło ;  
leżało ono  ś ród  posadzki jak  okrąg łe  lus tro :  z ró w n o ­
w aż o n y  p rz y p ły w  i odp ływ  w o d y  u trzym yw ał je w  sta ­
nie w iecznego w ygładzen ia ;  dodaw ało  m u  b lasku  okno 
j a k b y  umyślnie na to  w y ro b io n e ,  ożywiał zaś lekki, 
podziem ny  szelest, k tó ry  szeptał o tajem niczych d ro ­
gach jej n u r tó w ,  a nie kłucił bynajm nie j spoko ju  p o ­
wierzchni. Musiała to b y ć  godow a izba Machuickiego, 
gdyż  u do łu  całej ściany w y s ta w a ło  półkolem  kamienne 
s iedzenie, a siedzenia do tyka ł  stolik um ieszczony , jak 
raz  na jego po łow ie :  w  tej chwili stało na nim śniada­
n ie ,  do  k tórego  w łaśnie mię wezw ano. W p ra w d z ie  
dosta rczy ła  go ty lko  śpiżarnia M achnickiego; nie b y ło  
tam nic więcej op rócz  sera, masła, ow oców , mięs w ę ­
d zonych  i ch leba ,  a za cały  napój w o d a  pod  bokiem 
s to jąca ,  ale tak po trzebow ałem  jak iegokolw iek  p o k a r ­
m u, spotkałem się z nim w  tak dziwne'm miejscu i p o ­
łożeniu, zaw ezw ano mię z taką serdeczuością, że w  ca­
lem życiu nie pamiętam chwili jedzenia przyjem niej 
spędzonej.  Mogłem oddać się zupełnie tej p rz y je m n o ­
ści, bo  up rze jm y  gospodarz  wziął na  siebie wszystkie 
n iedogodności p o dobne j  w e dw óch  biesiady, naw et ro z ­
m ow ę:  przedm iot jej sam się nastręczał. S k ro m n y  p o ­
siłek, mówił 011, lichy, to  p raw da;  ale k ró lew sk i,  w y ­
soce królewski. K om uż p rzysto i  bardzie'j żyć podobnie , 
jeżeli nie k rólow i,  jeżeli nie takiemu jak ja  człowieko­
wi. k tó ry  z w ysokośc i  sw ojego  s tanow iska ogarnia , a 
p rzynajm niej powinien ogarniać miliony b iedaków , w i­
dzieć wszystkie ich p o t r z e b y ,  czuć wszystkie nędze. 
O  t a k ! niech mi się w  truciznę zamieni p ierwszy kąsek, 
k tó r y  pożyję bez koniecznej p o t r z e b y ,  niech mój żo­

łądek na wieki się zaniknie, jak ty lko zażąda z b y tk o -  
wego pokarm u. J e m  ty lko  tyle, abym  ży ł ,  ty lk o  ty le ,  
w  calem znaczeniu tego w yrazu . Z resz tą  o d w y k łe m  
od  w aszych  p rzy p raw n y ch  potraw . Z g in ą łb y m , g d y ­
b y m  zechciał żyć po  waszemu. Zaszedłem z p r z y r o d ą  
tak  d a lek o ,  w  tak  bezpośrednie  stosunki,  źe ju ż b y m  
nie mógł p rzen iew ierzyć się jej bezkarnie. G rzeszę j e ­
dnak czasami, ale Bóg świadkiem, źe mimowolnie. K ie d y  
niek iedy  muszę zamieszać się pom iędzy  ludzi, b o  z w y ­
kle całe zimy pom iędzy  niemi p rze p ęd za m ; dla sp raw  
m ojego k ró les tw a ,  a w ów czas r a d  n ierad  muszę zasto­
sow ać się choć w  części do  ich sposobu  życia. O! g d y ­
b y ś  wiedział, jak  drogo muszę opłacać te w ykroczen ia ;  
ciężko p o k u tu ję  za nie. Pomijam c h o r o b y ,  to r tu ry  
ciała; ale umysł, serce, dusza, w szys tko  idzie pod  c h ło ­
stę : m yśl gaśnie, serce stygnie, dusza wpada w  jakiś 
dz iw ny  za w ró t ,  opuszcza mię cała m oja  k ró lew skość ;  
n ieraz jestem już bliski zostać jednym  z w aszych  ro z ­
sądnych. Dzięki B o g u ,  źe to  w szystko  t rw a  p ew n y  
czas ty lk o :  po k u ta  p rzem ija ,  jednam się z p rzy rodą ,  
państw o w raca  do posłuszeństwa, i jestem znow u k r ó ­
lem jak byłem . Ale o to mniejsza. Ja k że  znajdujesz 
moje królewskie mieszkanie? —  Prześliczne! o d p o w ie ­
działem bez  n am ysłu ,  dziwne! tak poe ty cz n e ,  źe opis 
jego może się w y d ać  zm yśleniem; jednem  słowem  g o ­
dne całego pańs tw a i jego w ładcy . Ale uw ielbieniu  te­
m u  ró w n a  się c iek a w o ść ! .  . . .  » B o z u m ie m ,« p rze rw ał  
Machnicki, » chciałbyś wiedzieć, zkąd  się ono poczęło  
i jak p rzysz ło  do tego stanu? —  będziesz to  wiedział 
w  swoim czasie: p rze b acz ,  źe nie zaraz. P owieść  za 
długa, a rzecz ważna, jedna ze świętych dla mnie ta je ­
mnic; ub liżyłbym  je j ,  gdybym  ją w yłoży ł na s tó ł  za ­
miast w etów . Ż eb y  ją godnie opowiedzieć i usłyszeć, 
po trzeba  s tosowniejszego miejsca i po ry ,  niż chwila j e ­
dzenia i stół zastaw iony  jadłem. U ła tw ie jm y  się w p rz ó d y  
z je d n e m ."  — Nieposłuszeństwo b y ło b y  niewczesne i 
bezsku teczne ;  poszedłem więc w  milczeniu za radą go ­
spodarza ;  wiedziałem nadto, źe nie s tracę  na tern, jeśli 
m u zostawię zupełną sw obodę  postępow ania .  S k ło n ­
ność  w yw nętrzen ia  się posuwrała się w  Machnickim aż 
do namiętności,  aż do słabości: p o d a w a ł  się jej tern 
swobodnie j,  zte'm większą rozkoszą,  im powolniejszego 
znajdował słuchacza; w te d y  powńedział w ięcej ,  niźbj'  
chciał powiedzieć. Powinienem jeszcze wyznać, źe ro z m o ­
w a jego bynajmniej mię nie nużyła ; przeciwnie miała dla 
mnie szczególniejszy urok . T y le  tam b jd o  życia w  glo­
sie, ty le  uczucia w  każdym  ru ch u ,  ty le  duszy w  całej 
pos taw ie ,  ty le  wzniosłej fantazyi w  pom ysłach ,  ty le  
trafnego sądu w  uwagach, w  ogóle taka logiczność, ma 
się rozumieć logiczność w łaściwa stanowisku, z k tórego
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11a wszystko zapatryw ał się Machnicki, tyle praw dy i 
pożytecznej nauki w głębi jego obłąkania, pod dziwa­
czną barwą panującej m yśli, w samej tej myśli coś tak 
niepospolitego, coś tak rzew nego, że porw any wirem 
improwizacvi, zapominałem o królu zamczyska, o obłą­
kaniu , a wchodziłem mimowolnie w  stan człowieka, 
k tó ry  czyta piękną fantastyczną powieść, lub patrzy  na 
przedstawę jakiej fantastycznej sceny.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Hozmotcy jperypatetyczine o rzeczach  
filozofii

p rzez
K A R O L A  L IB E L T .

F rzech a t lzh a  I.

(D alszy ciąg.)
N. Nie mam ja tych korzyści, ani uczniowie moi, 

zamknięci w grubych murach, długiem zasiedzeniem się 
w śród zgęszczonego niezdrowego pow ietrza, znużeni 
w  końcu na um yśle i ciele. I  źle się wydają od staro­
żytnych Lyceów  i akademiów pożyczone nazwiska na­
szych ciemnych, sklepionych gmachów, poświęconych 
na świątynie nauk.

A j. A w ięc wynagrodźm y sobie przykry m iędzy  
murami miasta p o b y t, rannemi na świeżem  powietrzu  
przechadzkami, i na w zór ow ych starożytnych perypa- 
tetyków  kraśm y je pouczającemi rozm owam i, i obra­
cajmy na um ysłowy naszą korzyść. O  ile na to pora 
roku i powietrze p o zw o li, schadzajm y się codziennie 
w to m iejsce, i w schód słońca niech zawsze zejścia się 
naszego będzie czasem.

S. Zgoda. Lecz aby tern pewniejsze by ły  korzy­
ści, należy rozmowom naszym nadać pewien cel i kie­
runek. Chodzi zatem o p rzedm io t, coby  nas wszyst­
kich i zajmował i pouczał.

L. Zdajmy się w tej mierze na w ybór kolegi pro- 
fessora, co i z w ieku i pow ołania m oże nam przew o­
dniczyć.

Za wiele grzeczności między przyjaciółm i: bo 
co do w ieku, nie o tak wielem od was starszy , i naj- 
mniejbym zapewne z tego ty tu łu  do takiego do was 
stosunku b y ł upraw niony; a powołanie każdego z was 
równie szanowne. Mnie tylko uczącej się młodzi, nie 
mężom przew odzić przystoi. Objawiajmyż zdania na 
sze z kolei.

S. Zastrzegam sob ie , że w  polityczne rozprawy  
się nie wdaję.

L. To zastrzeżenie zapewne i professor, jako 
urzędnik powtórzy.

N. Za p raw dę, w yręczył mnie sędzia. Mojem 
zdaniem polityka jest nauka oświecająca i pożyteczna, 
uprawiająca głównie jednę stronę rozum u ludzkiego, to 
jest w ładzę kom binacyi; ale potrzebująca dla tego ro z­
ległej i pewnej znajomości rzeczy, aby w ypadki tych 
kombinacyi by ły  prawdziwe. Natomiast nie ma nic 
mylniejszego i więcej czczego, jak polityczne rozpraw y 
bez dokładnych, dyplom atycznych, statystycznych, i jak 
się to trafiać zw ykło, nawet bez historycznych w iado­
mości.

A j. Nasłuchałem ich się nie raz, i naśmiałem w d u ­
chu, kiedy to rozgrzany winem dyplomata z prow incyi 
dziennikarskie doniesienia kom entow ał, w ydaw ał w o j­
ny, zapowiadał ogromne zmiany rzeczy , królów  koli- 
gow ał, a politycznych nowin chciwe słuchaczów koło 
zuatęźoną uwagą i wlepionemi w rozpraw iacza oczyma, 
z podziwienicm słuchało, nalewając mu coraz w ypró­
żniany kieliszek.

N. A zatem naukow y będzie przedm iot naszych 
| rozmów przechadzkow ych?

L. Byle nie taki, którego nie znam.
N. K tóżby się wykładem nauki swojego zawodu 

l zwolennikom innych pow ołań chciał narzucać. T rzy  są 
przedm ioty, k tóre leżąc za zakresem każdej w  szcze­
gólności praktyki, umysł człowieka zajmować powinny, 
jeżeli chce rościć do ty tu łu  ośw iaty p raw o , i nie być 

i ty lko rzemieślnikiem w  swoim zawodzie, to jest histo- 
ry a , filozofia i sztuki piękne. Pierwsza i ostatnie u- 
kształcają gust i rozum, ale nie są w  tak bezpośrednim 
stosunku do naszego zaw odu, jak filozofia, i dla tego 
to  każdy z nas usposabiając się w naukach do przy­
szłego pow ołania, poświęcać się musiał filozofii, jako 
do podstaw y wszystkiej teoryi. Filozofia przeto mniej 
więcej każdemu z nas znana, nie może nas nie zająć; 
zwłaszcza, że chcąc być w nieustającym postępie w ła­
snego oświecenia, w ypada nam , zbierając w zakresie 
rzeczywistego działania coraz więcej doświadczeń, 
kształcić przy  tern wyobrażenia filozoficzne, bo na tein 
obojgu polega prawdziwe oświecenie. D oświadczeń 
nabyw am y wśród samych zatrudnień naszego pow oła­
nia ; zew nętrzne stosunki przynoszą nam je mimowolnie. 
Nie tak się ma z wyobrażeniami filozoficznemu T u 
samoistnego trzeba działania um ysłu, tu trzeba gwałt 
zadać zewnętrznym na nas wpływom , aby  się od nich 
oderw ać, i w samej myśli zatopić; co nie tak łatwo i 
naręcznie. Dla tego też więcej mamy doświadczonych, 
jak  umiejętnych, a jednak tylko obojgo w jednej oso­
bie robi człowieka światłym.
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Ks. D obrze prawi pan professor: niechże więc 

rzeczy filozoficzne będę przedmiotem perypatetycznych 
rozm ów  naszych, lękam się tylko, aby  one nie zapro­
w adziły nas do zboczeń od zasad religii, k tórej jeste­
śmy wyznawcami.

N. Przytomność tak dobrze nauką w wierze ugrun­
towanego kapłana, zboczenia, gdyby takowe zaszły, na- 
prostow’ac potrafi, i przekona nas, źe tam nie ma p ra ­
wdziwej filozofii, gdzie nie ma religii.

S. Za siebie i za naszego dok tora , cośm y oboje 
w ięcej, niź inni przylgli do p rak ty k i; rę c z ę , źe nie da­
m y brać przewagi spekulacyi, gdyby się z podstaw y 
rozsądku chciała unieść w sferę marzeń bez dna i środ­
ka ciężkości.

N. T o  widzę mnie zostawiacie prow adzenie i sle'r 
rozm ow y, a sami ty lko zachowujecie sobie oppozycyą. 
Niechże i tak będzie. T ylko przez oppozycyą rzecz 
się każda wyświeca, a tak społem korzystać będziemy.

T ak  rozmawiając zaszliśmy z powrotem  do roga­
tek , i odłożyli na jutrzejszą przechadzkę rozpoczęcie 
przedm iotu rozm ów  naszych.

Frzecliadzha IB.
0  d e f i n i c y a c h ,  a w  s z c z e g ó l n o ś c i  o d e f i n i c y i

f i l o z o f i i .
Zeszliśmy się nazajutrz niemal o jednym  czasie, a 

p rzystępując zaraz do założonego przedm iotu Ksiądz 
rzecze: Tak rozmaicie każdego czasu pojm owaną była 
filozofia, w  tak rozm aitych zakreślana granicach, źe za- 
stanowićby się nam naprzód należało, czem jest filozo­
fia pod temi wszystkiemi formami.

N. Zw ykle każdej umiejętności w ykład zaczy­
nam y od jćj definicyi, aby  uczącemu się oznaczyć na­
przód je j istotę. T u  się zaraz pokazuje i trudność
1 niedorzeczność. N ie łatw o bowiem cały  obszerny za­
kres nauki w jedno ogólne o niej zbić pojęcie, coby 
zarazem jej formę, cechę i treść zaw ierało; niedorzecz­
nie, aby takie pojęcie przed rozwinięciem samejźe nauki, 
a zatem zanim ją uczący się sam pozna, mogło dla niego 
być przekonyw ające. K ażda defiuicya przeto dana na 
wrstępie %jest przypuszczeniem , dla ucznia niejako arty ­
kułem w iary , którego sprawdzenie na samym końcu 
nauki dopiero się rozw ija, jak w niosek z całego jej 
zakresu wynikły.

S. Ztąd zapewne wyjaśnia się, źe im mniej w y­
kształcona um iejętność, tern niedokładniejsze jej ozna­
czenie; źe zatem w  kolei w ieków  różne tejże samej 
umiejętności mogły b y ć  definieye. Z najnowszej po ­
dobno dopiero filozofii rozw inęła się definieya praw a;

dawniejsze tak b y ły  niedostateczne, źe je Kant za od­
powiednie pojęciu prawa nie uważał i wyrzekł, iż p ra ­
wnicy szukają jeszcze definicyi praw a.

N. K ażdy z nas mniej więcej obeznany z zakre­
sem badań filozoficznych i historyą filozofii, z tego sta­
nowiska będzie mógł sam podać definicyą filozofii, jaka 
mu się najlepszą w ydaw ać będzie, a z krytyki tych ró ­
żnych definicyi, może się w ykry je  najstosowniejsza.

Ks. Jabym  oznaczył filozofią, jako naukę p rzed ­
miotów metafizycznych.

N. Tę definicyą odniósłbym  do oznaczenia filozo­
fii w drugim rozwijania się swojego stopniu, kiedy się 
oderw ała od m atem atycznych i fizycznych wiadomości. 
W  pierwszych filozofii początkach, badanie natury było 
jej wyłącznem zatrudnieniem. Ale kiedy zjawiska fizy­
cznego świata znikomą ty lko okazyw ały postać rzeczy, 
za którą lub przez którą wyższe, niewidzialne, do p o ­
znania ludzkiego przeglądało życie; k iedy myśl cz ło ­
wieka wyższość swojej poznała istoty, w yjaw iły  się p o ­
jęcia duszy, ducha, Boga, a z niemi świat zazmysłowy. 
Stanął wtenczas rozbrat między materyalnym a ducho­
wym światem, każdy uważano w osobni, a owa zaśw ia­
tow a kraina stała się polem dociekań filozofów, i u tw o­
rzy ła  m etafizykę, co aż do naszych czasów stanowiła 
jedną z najważniejszych części filozofii, W  najnow ­
szych system atach, w  których nierozerw ana materyi i 
ducha w ykryła się jedność, metafizyka w charakterze 
nauki zazmysłowej musiała całkiem zniknąć. Z tego to 
ostatniego w zględu, choćbyśm y nawet nazwie metafi­
zyki rozleglejsze nadali znaczenie, rozciągając je  do 
wszystkich pojęć rzeczy niezmyslowych, nie definiowa­
łaby nam stanowiska now ej filozofii.

L .  Ogólniejsze w ydaje mi się filozofii oznaczenie, 
jako nauki pojęć oderw anych (abstrakcyjnych).

N. Ogólniejsze prawda i cechujące całą filozofią, 
ale tylko pód względem formy. Definieya ta w ykryw a 
jakiego gatunku są pojęcia, ale nie w skazuje, co tych 
pojęć jest treścią, zapełnieniem, a tern samem przedmiot 
samejźe filozofii zamilcza. N auka pojęć oderwanych 
nie daje prócz tego myśli żadnej jedności, ale nam się 
w ydaje jako zbiorowe skupienie jednostek. Nakoniec 
i ta forma sama, lubo całej filozofii właściwa, nic ro z­
różniałaby ją n. p. od m atem atyki, opartej równie na 
pojęciach czysto oderw anych, bo z w yobrażeń rzeczy 
niezmyslowych, przestrzeni i czasu urosłych.

S. Jeżeli filozofia, jak się namieniło, w tych trzech 
rozwinęła się stopniach, że zrazu samą pojmowała ma- 
teryą jako początek i przyczynę w szechrzeczy; potem  
poznała ducha, zew nątrz którego leżał świat jako u tw ór; 
nakoniec widzi świat w  duchu, a ducha w świecie; w y-
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pada, źe zatrudnieniem filozofii jest wykazanie stosunku  
materyi do duclia.

N. Sędzia snać najlepiej sobie p oczął, bo defini- 
cyą swoją oparł na w niosku, i ty ł sobie przez w arun­
kow e j e ż e l i  zasłonił. R ozw aźm yź ją bliżej. Jeżeli 
filozofia jest rozpoznaniem  stosunku m iędzy materyą i 
duchem, to w  takiem oznaczeniu leży, i powinno leżeć 
dojście praw dy, to jest w ykrycie prawdziwego sto ­
sunku, a taki ty lk o  jest jeden; kiedy zaś trzy nam 
rozmaite w  kolei czasów  filozofia przedstawia stosunki, 
gdzie dow ód, że ostatni najlepszy? czy dla tego, że do 
naszego przemawia przekonania? takie przekonanie pra­
w dziw ości sw ojego stosunku miała każda filozofia , a 
czy liźb y  nawet w nosić nie w yp ad ało , że następne po 
nas wieki n o w y  jeszcze odkryją stosunek, którego my 
nie mogąc się wznieść nad pojęcie czasu, nie przenika­
my? IŚie można tu zarzucić, że u. p. fizyka jest pozna­
waniem sił natury, których przecież ani nie poznała 
dotąd w  zupełności, ani nie pozna. O stateczne granice 
każdej umiejętności są niedocieczone, bo się w  nieskoń­
czoności w ied zy  rozch od zą; ale w  zbliżeniu przynaj­
mniej leży  prawda. Ponieważ to, co w iem y, częściow e  
stanowi przedm iotu poznanie. Takie zbliżanie się do 
prawdy jest i w  filozo fii, ale z podanej definicyi nie 
w yn ik a , bo filozofia ma lub chce podług niej rozpo­
znawać nie przedm iot, ale stosunek dw óch przedmio­
tów  do siebie, z których każdy jest n iedocieczony duch 
i materya. Stosunek sam się w ykaże, skoro obie strony  
stosunkowe będą zn an e, nie m oże zate'm filozofii cho­
dzić o stosunek rzeczy , ale o rzecz samą. Nakom ec 
m ówiąc o stosunku materyi do ducha, uważam y jedno  
i drugie w  osobni czy li rozdw ojeniu , nadajemy zate'm 
całej filozofii cechę dualizmu, której ani w  początkach 
swoich nie miała, ani teraz nie ma.

f i)n iszy  ciąg  nastąpi.)

K r y t y k a .
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ongctrtnbct

«uf bctt rufnfct) = polnifcfjett jycli>$ug »ott 183 1 .
fcm-cfi

W .  V . WILLISBU,
.Sbnigi. ąjmifjifdjem Ofcevft im @eiteva(fłafce.

SBerlitt, 1840.

( D a l s z y  c i ą g . )
A le  G ie lg u d  p ozbaw iony  in s t rukcy i ,  sam zupełn ie  n ie ­

z d o ln y ,  od sam ego  rozpoczęcia  k ro k ó w  najw iększe  popełnia!  
b ł ę d y ,  zamiast z W i l n a  j a k  na jsprężystszą  ro zw ijać  dz ia ła l­
n o ść ,  śmiałemi p rzedsięwzięciam i i pochodam i,  sw o ją  coraz

p o w ięk szać ,  n iep rzy jac ie lsk ą  co raz  osłabiać  silę — dopiero 
s t rw on iw szy  czternaśc ie  dni n iepow etow anych  pod G ie lgudy-  
szkami, u derza  n a  W i l n o  t e raz  dobrze  osadzone, a nie idzie, 
j a k  jed y n ie  w tym czasie na leża ło ,  ku  m orzu do M itaw y  lub 
R y g i ,  lub przec iw  nadciąg a jący m  do W i l n a  p o s i łk o m ,  lub 
w k ie ru n k u  południow ym  przez  M iń sk  lub Slouim  , na  l in ią  
rzek i  P r y p e ć  pod P iń s k  i M o zy r  — nic idzie nad l in ią  rzek i  
N ie m e n ,  gdz iebądż  w reszcie  b y le  nic n a  W i l n o , i j e ż e l ib y  
j u ż  więcej nie m ożna  u trzym ać  się w linii — m ógł w ed le  
pom ysłu  g e n e ra ła  C hłapow sk iego  w  m ałych  oddzia łach  po 
500 ludzi  w  całej  L itwie  podjazdow ą w o jn ę  u rządzić .  — P o  
p orażce  pod W i l n e m  osłab ionych  P o l a k ó w ,  R o ssy an ie  
z W i l n a  i z R y g i  d z ia ła jąc ,  w y p a ro w a li  na  ziemię p ru sk ą .  
O d w ró t  j e szcze  j a ś n ie j  w y k a z a ł ,  że G ie łg u d  na jm niejszego  
w y o b rażen ia  o wojennośc i  nie  m ia ł ,  w szak  nie p o trzebow a ł  
się t roszczcć  o żad n ą  linią, o żaden  p u n k t ,  nic go  w cale  nie 
z o b o w iąz y w a ło ,  d ro g a  wszędzie  o tw orem  s ta ła  —• jeszcze  
w  począ tk ach  L ipca  m ógt oddział z k i lk u  działami zostawić  
n a  Ż m u d z i ,  a sam z ca łą  s i lą  z rob iw szy  p o zo rn y  r u c h  k u  
N iem now i,  n a g le  rzucić  się  do D iinneburga ,  po tem  w y kręc ić  
w  k ie ru n k u  na M o h y le w ,  prze jść  B e re z y n ę ,  do trzeć  po nad 
P ry p e ć  i tak  wszędzie  zasilać  pow stan ie .  W  tern bagnis tćm  
s tanow isku  u n ik a ją c  s tanow czej  b i tw y ,  m ożna  by ło  całe  lato  
p rz e t r z y m a ć ,  lub  z n o w u  p o ru szać  się naprzód  ku  M itawie ,  
potem  nag ły m  zw ro tem  przez  R o s ie n ie  do G e o rg c n b u rg u  po 
za  N ie m e n  i znow u  przez  O l i t tę ,  M crecz  n a  tę s t ronę  rzek i  
do M iń s k a ,  a lbo  później  n a  Slon im  i P i ń s k ,  wszędzie  n i ­
szcząc zasoby  n iep rzy jac ie lsk ie  i m ałe  oddziały  znosząc  — 
je ż e l i  g d z ie ,  to w łaśn ie  na  L itw ie  ty lu  rzekam i p rzerżn ię te j ,  
ty lu  g ru b ć m i  lasami o s ło n io n e j , tak i  rodzaj  w o jn y  ze sk u t ­
kiem p row adzić  można.

W r ó ć m y  j u ż  do g łó w n e j  siły. P o  bitwie  pod O s tro łę k ą  
d łu g a  nas tąp i ła  cisza,  lecz w w ojn ie  j e ż e l i  j e d n a  s t rona  uc ie ­
ka b i tw y ,  d ru g a  szukać  j e j  p ow inna  — r o z t r z ą ś n i jm y , kto 
miał słuszność.  P o lsk ie  s iły  w ró c i ły  nad W i s ł ę  o wie le  
s łabsze  ,* w yc ieńczone  b i tw ą  i korpusem  w y s łan y m  ua  L itwę, 
R o ssy jsk ie  zw iększy ł  k o rp u s  g w a rd y i  — j e ż e l i  w ięc  z L itw y  
nie obawiano  się  n iczego przeciw  g łó w n y m  siłom, to w łaśn ie  
b y ła  chw ila  do s tanow czego  dzia łania  ze s t ro u y  rossy jsk ie j ,  
w punkc ie  przy  u jśc iu  W d e p r z a  do W i s ł y  — ro z trząsan o  też 
zam iar  ten  w  sz tabie  g łó w n y m  rossy jsk im  i ty lko  b ra k  z a p a ­
sów' w o je n n y c h ,  n iedos ta tek  m ate rya lów  do u ła tw ien ia  i z a ­
pew nien ia  p r z e p r a w y ,  n iedoszłych  ż p rzyczyny  rozp o s ta r teg o  
z ty lu  powstania ,  od p rzedsięwzięcia  w s trzym ać  musiały,  tym  
b a r d z i e j ,  że bez w y ra źn y c h  z P e t e r s b u r g a  ro z k a z ó w ,  z a r ­
m ią  w o dza  pozbaw i o n ą , na  nic odw ażyć  się nie śmiano. — 
Z  po lsk ie j  znowu s t ro n y  g łó w n a  te raz  lUwaga zw ró c i ła  się 
na  w y p ra w ę  do L itwy,  alty się  to p rzedsięw zięcie  uda ło  , p o ­
winien też był z sw ej s t rony ' wódz  po lsk i  p rzyczyn iać  się  
i le  m ożna  i c a łą  u w a g ę  D ib icza  ty lk o  na s iebie  śc iągnąć ,  
na leża ło  działaniem p rzec iw  ro ssy jsk im  oddziałom połudn io ­
w y m , g łó w n ą  ich  silę  p rz ec ią g n ą ć  na  p o łu d n ie ,  na  l ew y  
b rz e g  B u g u  znowu w  P o d la sk ie  i L ubelsk ie ,  aby  nic ta k  ł a ­
two oddziały  od te jże  za  G ie łgudem  w y s łan e  ltyć mogły.  
T y m  sposobem na  u w o ln io n e j  linii  N a r w i  dwie  w ie lk ie  czę­
ści w o jsk a  po lsk iego  w L ip c u ,  G ie łg u d  z L itw y  w  40000, 
S k rzy n eck i  w  60000 od W a r s z a w y ,  m o g łyby  się  by ły  skupić  
pod T ykoc inem  i B ialym stok icm  i od ś ro d k a  m assą  uderzyć  
z osobna na dwie zew nę trzne  oddzielone części n ieprzyjacie la.  
M oże  i t a k ą  m yś l  pow zią ł  S k rz y n e c k i ,  lecz znowu w y k o n a ­
nie fa talne. P rzec iw  dwom  m asso m ,  któreini pod te  czasy  
R o ssy an ie  przec iw  W a r s z a w i e  dz ia ła l i ,  P o la c y  nie byli  
w  stanie  na  g łó w n e j  d rodze  z B rześcia  do W a r s z a w y  ty lko  
j ed n e  ś ro d k o w ą  m assę  wystawić .  A le  w iększą ro ss y js k ą  p ó ł ­
n o cn ą  m assę  n ie  m ożna  było  ztąd o d c ią g n ąć ,  j a k  ty lk o  sta- 
nowczćm  poruszen iem  na  po łudniow ą  p o m n ie jszą ,  d la  tego  
p rzec iw  niej  nie t rzec ią  część w o jska  po lsk iego  k u  W i e ­
przowi w y s ia ć ,  ale  ca łą  s i lą  ude rzy ć  n a le ż a ło ,  zostaw iw szy 
oddział lekk ie j  jaz d y  d la  uw ażan ia  massy p ó łn o cn e j ,  łatwo 
by ło  sześć  dni czasu do w y k o n an ia  tego  dosta tecznych  p o ­
zyskać. U rządzona  na  W i ś l e  p rz ep ra w a  pod P o ty c z ą  m óg la  
u ła tw ić  cale  poruszenie  i co do odcięcia  od W a r s z a w y  za ­
sp o k o ić ,  pomimo te g o ,  że zan iedbano  p u n k tó w  K azim ierza
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lub Radiowa powyżej ujścia W ieprza do W isły  oszańcowac. 
Gdyby się lo przedsięwzięcie udało, nieprzyjaciel tak jak po­
chodem do Tykocina na północy, miałby na swojej południo­
wej linii związków wszystkie zapasy i urządzenia zniweczone, 
po odniesionem tu zwycięztwie, można było znowu od W a r ­
szawy lub Modlina, uderzyć na drugą część nieprzyjaciela i 
albo jej zadać klęskę — albo powtórnie wzdłuz Narwi po­
łączyć sie z Giełgudem i ariuią litewską — Dalej (na str. 
100.) Willisen pięknie o wypadkach rozumuje i rozbiera, ze 
Skrzyneckiemu po tylu niepowodzeniach, tym bardziej czyn- 
nyni być wypadało — nic powiodło się na Litwie nie udało 
się znieść Riidigera, nie tyle z winy Jankowskiego, ile zjego 
własnej — to nic powinien byt ustawać, ale opadać drugi, 
trzeci korpus oddzielnie stojące, miał do tego wzór dosko­
nały, bo Napoleon z mniej szczęśliwych okoliczności pod 
Mantuą korzystać umiał,  ale zdaje się, że teraz już Skrzy­
necki sam w sobie zaufanie stracił, nie spodziewał się po­
myślnego końca, o całej sprawie zwątpił, oszczędzał rozlew 
krw i i tylko z bronią w ręku chciał układać się — albow iem 
zawiódł się, jeżeli na utrzymanie W arszaw y, bogateęo mia­
sta, niewprawnem wojskiem liczył, jeżeli gdzie właśnie do 
obrony szańców, potrzeba doświadczonych w boju żołnierzy. 
Tym sprężyściej działać należało, bo łatwo było przewi­
dzieć, że w końcu massa roztrzyguie, bo wiedział z Torunia 
o wszystkich przygotowaniach; czemuż przeciwśrodków nie 
użył? nie starał śie W is ły  tuż przy granicy pruskiej zam­
knąć, łatwo było przeszkodzić ustawieniu mostu, urządziw­
szy’ małą flotyllę statków berliukami zwanych pod Płockiem, 
czego się podejmował kapitan inżynierów August Schulz.*) 
Chcąc błąd naprawić i uratować Giełguda, koniecznie nie­
przyjaciela od Narwi odciągnąć wypadało, a wiadomość o 
klęsce pod Wilnem dość w:cześnie do sztabu głównego do­
szła; dla tego, gdyby się poruszenie na południu dobrze pro­
wadzone powiodło, przynajmniej nieprzyjaciela możnaby (u 
odciągnąć, i Giełgud znalazłby drogę do Modlina— lub gdy­
by nic dala się odciągnąć główna siła rossyjska, to mógł 
między Kownem i Grodnem przebyć Niemen i przez Slonim 
yv Brześciu litewskim połączyć się ze swoją główną silą. — 
Zdaje się, że niezdolnemu Giełgudowi dokładniejszych wódz 
nie dawał rozkazów, że zaś ani go lepszym nie wyręczył do- 
w-ódzcą, wina przeto ostatecznie na Skrzyneckiego spadla; 
również 011 winien, że się nie powiodło na południu, mógł 
sam osobiście działać, nie zwalać ważnego przedsięwzięcia 
na niezdatnego generała, bo największą nieudolnością rzą­
dzących je s t ,  kiedy ludzi 11a swojem miejscu używać nic 
umieją — byt przecież samowładnym, skoro miał moc odda­
lić najstarszych generałów Kruków ieckiego, Umińskiego.

W  całej wojnie nawet nie tyle massy brakowało, jako 
raczej dobrego prowadzenia — wszak i teraz jeszcze w cza­
sie kiedy nowy wódz rossyjski rozpoczął w 60,000 działanie, 
stało w okolicach Warszawy 80,000 wojska, licząc z gwar- 
dyą narodową ruchomą, 20,000 znowu rozpolozone w czte­
rech województwach lewego brzegu W isły  — pyszniono się 
tą siłą, i z zimniejszych nikt nie przewidywał, co zaszło. 
Choć nic strategiczne poruszenie przez W isłę  z tej strony, 
z oddaniem całego związku z Rossyą, w stosunkach jiolitycz- 
nycli z Prussami usprawiedliwienie znalazło i tak, cóżby się 
było stało, gdyby w czasie wykonywania każda z trzech ko­
lumn rozdzielonych w pochodzie całą sił.ą polską ^w' szcze­
gólności opadnietą została? chyba oceniono, że już zapał 
ostygł i ze strony polskiej nic przedsięwziąłem nie będzie — 
a tak wódz szedł po pewue zwycięztwo.

B. P o l a c y .  Już  samo przedsięwzięcie na Litwie wska­
zywało wodzowi, że dopelniwszy straty po bitwie ostrolęc-

*) W  r. 1840. działający w Syryi w służbie egipskiej.

kiej, należy odciągnąć główną silę rossyjską na południowy 
brzeg Bugu, aby sobie znowu drogę do Białegostoku otwo­
rzyć, wypadało więc działać całą silą 11a korpusa nieprzyja­
cielskie’w Podlaskićm i Lubelskiem roztasowane, w punkcie 
strategicznym, na związku ich właściwym z główną silą, nie 
zasobów, zatem na głównej drodze do Brześcia; wyszedłszy 
z Pragi do Siedlec, nagle zwrócić się południowo od Kocka 
do Łeczny, aby tym sposobem otworzyć sobie drogę przez 
Lublin na W ołyń  i Podole, mając zapewniony odwrót przez 
Potycze, zasłoniwszy ruch małćmi oddziałami od głównej 
siły, cale poruszenie można było w dwanaście dni wykonać, 
a rossyjska siła bez wodza, pewnoby się tak prędko nie od­
ważyła 11a nic stanowczego. — Lecz jakiż mógł nastąpić sku­
tek, kiedy znowu działano tu nie całą silą, i tu z wiciu stron 
skombinowanym ruchem oddziałami generałów Jankowskiego, 
Romarino, Chrzanowskiego, Turny — z czego jeszcze, żeby 
był umiał korzystać Riidiger, mógłby był wszystkie oddziały 
pojcdyńezo poznosić. — A tak Polacy z całego przedsięwzię­
cia, tę tylko otrzymali korzyść, że Chrzanowski z odśrodko­
wego swego pod Zamościem położenia po zniesieniu Dwer­
nickiego znowu przyciągnął do głównej siły. — Najwięk­
szym błędem było podzielenie sił, bo podczas, gdy jedna 
połowa za W ieprz szła, druga pod Siennicą została przez 
zbyteczną trwoźliwość o związek z W arszaw ą; lecz i tak, 
cóżby część pod Siennicą stojąca zdołała, gdyby była główna 
siła rossyjska 16. albo 17. Czerwca od Sierocka natarła ? choćby- 
z nią do Pragi zdążył Skrzynecki, jakiż kierunek wzięłaby część 
druga? czemuż z nią razem nie działać i razem nie cofać 
się? przecież lepiej dociekać poruszeń nieprzyjaciela czata­
mi’ przez szpiegów, aniżeli do tego używać armii; dosyć było 
rozstawić pułk jazdy między Sierockiem a Modlinem. .Tuż 
więc w falszywćm rozporządzeniu mieścił się powód niepo- 
myślności wyprawy na południu, ale tym bardziej nie ziścił 
sic zamiar, że główna siła rossyjska, ani pomyślała, korpu­
som swoim w tej stronie w pomoc pośpieszyć, — Skrzynecki 
zatem z całą siłą przeszedł na lewy brzeg W isły  r tylko 
Chrzanowski z jedną dywizyą naprzeciw Rosenowi pozostał.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Doniesienie księgarskie.

Przyjaciołom literatury ojczystej donoszę^ niniejszem o 
wyjściu spisu książek znajdujących się w mej księgarni, a 
tyczących się historyi i literatury polskiej — między któremi 
bardzo wiele ważnych i nader rzadkich się znajduje. — Cena 
każdego dzieła w katalogu oznaczona. — Katalog ten za 
1 zł. pis. jest do nabycia w Poznaniu u podpisanego, w Le­
sznie i w Gnieźnie u E. Giintliera, w Trzemesznie u nau­
czyciela przy gimn. p. Dr. Ogińskiego — którzy także za­
mówienia na wymienione dzieła przyjmują.

Księgarnia i  skład przedmiotów sztuk pięknych 
L, L is  s n e r  a w P o  z n a n i u .

Najnowsze dzieła.
Pierścionek, powieść oryginalna, przez Józefinę O. 2 tomy. 

1841. W arszawa, u Gliicksberga.
W ia ra  nadzieja, miłość; modlitwy i t. d. W arszawa, 1841. 

Cena ex. w ozdobnej oprawie 25 zlt. p is . , nieoprawnego 
zlt. 8.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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